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N i e c o  o A n g l i i .
( Ciąg dalszy. )

O T o w a r z y s t w a c h .
Anglicy w  ogólności prowadzą ży­

cie bardzo samotne. P rzyw iązan i z po­
w o łan ia  sw o ie g o , do zatrudnień, po­
święcają się im w  dzień, i po załatw ie­
niu onych,  p o w ra c a i ą  do domu na łono 
rodziny a w  wieczór iuż nigdzie nie w y ­
chodzą. D a w n ić y  urzędnicy i inni spra- 
w u ią c y  interessa przepędzali w ieczory  
na schadzkach tak zw anych klubach 
( Clubs) lub w e  w innych  szynkowniach, 
teraz to się coraz rzadszym staie.

Kobióty zrana zwiedzaią pospolicie 
sklepy kupieckie ( S hoppitig) a s t r a w iw ­
szy nieraz dw ie godzin i w ięcey  na prze- 
patrywaniu m nóstwa to w a r ó w ,  odcho­
dzą czasem nic wcale niekupiwszy, kon- 
tente, że cierpliwości kupca doświad­
czy ły . Ten  sposób r o z iy w k i , stanowi 
u w iększćy  części dam  angielskich iedy- 
ną zabaw-ę całego dnia.

Anglik pospolicie z im n y , su ro w y  i 
m ało udzielaiący s ię ,  zachowuie do u- 
pudzenia towarzyskie obrzędy, czyli w ła ­
ściwą e tyk ie tę ; niestaie m u tóy otw ar­
t y  wes ołoś ci  i przyiem nego oddania 
się to w arzysk o śc i , tóy to duszy życia 
społecznego, w łaśc iw ó y  szczególnióy 
fran cu zom , którzy w  tóy mierze w  spo­
sób charakterystyczny celuią nad inne 
narody.

R ó w n ie  średniego iak nayw yższe­
go stanu osoby dobrego w ychow an ia , 
zalecaią się w  ogólności surową rzetel­
nością i dobremi p rz y m io ta m i , które

im  iednaią powszechny szacunek; szko­
da tylko , że cokolw iek za nadto przy­
ćmione są opiniią narodow a; m ia n o w i­
cie: przesadzonem wynoszeniem się nad 
wszystkie inne narody. Lecz  podróże , 
które teraz przedsiębiorą do lądu sta­
ł e g o , może ich z tego uroienia wylóczą, 
może się też przekonaią , że i m y , cho­
ciaż nie m am y tego szczęścia bydź A n­
glikami , posiadamy te wszystkie przy­
mioty , których zdolnym iest ród ludzki.

W e F r a n c y i ,  osobliwie w  miastach 
prow incyy  byw aią  po domach z kolei po­
siedzenia tow arzysk ie ; dni p rzyym o w a- 
nia gos'ci są raz na zawsze ustanowione, 
i zbieraią się tam bez w szelkiey etykie­
ty  i bez umyślnego zaproszenia. O yco- 
w i e ,  m a tk i ,  i inni poważni mężczyź­
ni lub kobićty, baw ią  się w  gry to w a r­
zyskie, rzadko tylko zasiadaią do w i s k a  
który dla nas F ran ću zó w  iest za p o w aż­
ny i nudny. Młodzież szuka ro z ry w k i  
w in n y c h  grach pomnieyszych, które po­
spolicie kończą się tańcem. W  Anglii 
tego wszystkiego nie znaią.

T a m  zieżdzaią się tylko po uroczy­
stym zaproszeniu. Herbatę piią z w ie l­
ką pow agą , z w iększą ieszcze rozma- 
wiaią o Ministerium, o stronie opozycyy- 
nćy, o radykalistach, o handlu i t, p. lecz 
naypoważnieyszą minę przybićraią do 
■ w i s k a ,  na którym sięcała zabawa w i e ­
czorna kończy.

M aiętni, osobliw ie  magnaci daw ać 
z w y k l i  dw a lub trzy razy uczty ( 8 o o t s ) t 
na które wszystkich zapraszaią znaio- 
m ych ; wszakże zaprosiny te są tylko 
pośrednie, to iest nie wprost do gości.



T e  zgromadzeni'*, które b y w a ią  nader 
l icz n e ,  pospolicie nie są stosowne do 
p okoiów , w  których p rzyym ow sn e  bydź 
m a i ą , i częstokroć znaczna część gości 
m y si  czekać na u licy  p o r y , aby ią m oż­
na w pu śc ić  do takiego domu.

Gdy nakoniec doczeka się kto szczę­
ścia wpuszczonym  być na p o k o ie , toć 
le d w ie  się p rzyw ita ł  z gospodynią do­
m u , widzi się wnet zniewolonym , ustą­
p ić  natarczywości cisnącego się t łu m u  
reszty , ieżeli od zbytku gorąca, nie chce 
w paść  w  m dłości. T o  iest cała  u cie­
cha tych tak licznych to w a rz y s tw , bc 
rzadko kiedy następuie w ieczerza i bal.

Na drugi dzień , trąba gazety o g ła ­
sza publiczności im ię a z nićm i s ła w ę  
d a w c y  balu, w ym ien ia iąc  razem wszyst­
kich gości, k tó rzy s ię n a  nim znaydow ali. 
T o  schlebia próżności, a tak, chociaż 
tam zabawa gościć nie z w y k ła , próż­
ność zaspukoiona. D o s y ć , że zawsze 
bal-taki coś w  zysku przynosi,

( Ciąg dalszy nas tęp  i. )

B l o n d y n  z N a m i a r .

( Ciąg dalszy. )

X  i ę ż n a.

, W  lekkim  porannym  szlafroczku 
ró w n ie  gustownie iak bogato ubrana, 
w e sz ła  młoda , piękna kobićta , na kta- 
rć y  skinienie lekarz i s łużący oddalili 
się z oznakami naygfębszego uszanowa­
nia. »Chcę z m oim  m ężem  być sama, za­
w o ła ła  , w y  W drugim  pokoiu czekay- 
cie.«

B l o n d y n  spostrzegłszy, iak się ku 
ttiemu zbliżała, m łoda , ' ś w ie ż a , czaru- 
i ą c a , a zupełnie m u nieznana piękność, 
sam  luż nie wiedzi i ł  czy iest w e  śnie 
czy na iaw ie . U k ło n ił  się ić y  nisko 
chcia ł się w y m a w ia ć  przed nią, ale s ło ­
w a  w yrzec  niemógł. Z  łagodnym uśmie- 
c h ćm , po łoży ła  rękę na iego ram ieniu, 
długo m ilcząc spoglądała na n iego , i 
rzekła nakoniec. »Jakże się dziś masz 
naydroższy m ałżon ku ? Przyrzecz mi, że 
beiiziesz spokoyny i grzeczny, że nie-
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będziesz iu ż .m y ś la ł ,  ani o iak .m ś han­
dlu , ani o C «arn oxięza ikach , ani o 
J o a s i ,  ani o skarbach ukrytych, o któ­
rych  mi od pół roku m ów isz nieusran- ! 
nie. O iakżebym była,szcxęśl wa, gdybym  
iuż niezadługo pow rócić  mogła z tobą 
na dw ór Króla naszego. Dziś w łaśn ie  
od X ię ż n y  N e m o u r s  odebrałam Im , 
w  którym  się z okazaniem p raw d ziw ey  
przyiaźni, o twoie zdrow ie  dopytuie.«

>'Od X ię ż n y  N e m o u r s ?  z a w o ła ł  
z zadziwieniem B l o n d y n ,  na "którym 
łagodna i poufała m ow a nadobnóy X ię ż -  
n y ,  ićy  tk liw e spoyrzenie, i iey  g łos 
p rz y ie m ry ,  ż y w e  uczyniły w rażen ie , 
tak że rumieniec ieden po drugim w y ­
stęp ow ał m u na tw arzy . Ł a s k a w a  Panil 
P ra w d z iw ie  nie w ie m  gdzieiestem .M ógł­
b ym  teraz w  czary u w ierzyć . B ra g a m ,, 
zaklinam cię Pani na wszystko, co ci ies1 
najdroższego, w y p ro w ad ź  mię z błędu 
O pow iem  ci szczćrze ca łe  m oie  życie 
aż do dnia dzisieyszego. Potćm  osądzisz 
sam a.« O pow iedział wszystko co iuż 
w ie m y .

»0  m óy Boże I —  zaw o ła ła  X iążna, 
jużeś mi to sto razy pow tarzał. 1 dla te- 
eo w łaśn ie  idąc za zdaniem lekarzy kró­
lew skich , przymuszeni by liśm y opuścić 
P a r y ż ,  ażeby uniknąć wszelkiego po- 
deyrzenia o tw o ić y  u m y s ło w ć y  choro­
bie. Proszę cię naydroższy mężu , bądź 
przynayinnićy spokoyny-, porzuć m arze­
nia twoie, i nie myśl iuż o m ch; poznay 
rzeczy wiste tw oie  położenie ; i nipchcićy 
m ię  m artw ić tw e m i dziwaczneini w y ­
obrażeniami. Przyrzecz mi, że uczynisz 
o co cię proszę.«

»Każde tw e  s łow o X iężno  iesi dla mnie 
rozkazem. Ale przyznać ci się m uszę, że 
albo w  rzeczy sam ey m ia łem  pom ie­
szanie z m y s łó w ,  albo by łem  oczarow a­
n y ,  albo może ciebie Pani i wszystkich 
tw oich  lu d z i , ten przeklęty czar- 
noxiężnik o m a m ił ;  bo przysięgam ci 
X ię ż n o ,  nie iestem X ię c ie m , ale tylko 
kcucem  z N a m iu ru , n azyw am  się L e  
B l o n d ,  m am  . . .

»Zaczynasz znowu —  z a w o ła ła  X ię ż -  
na z oznaką zniechęcenia, A przecież m i
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przyrzek łeś , żeiuż roztropnym będziesz. 
Tak w ię c  wszystkie moie prośby są na­
daremne. Niepoznaiesz mnie jeszcze?"

B l o n d y n  n iew iedzia ł co iuż m yś­
le ć ,  a przecież głos X ię ż n y  i całe iey  
ułożenie nie b y ło  mu o b c e : »Zdaie
m i się żem gdzieś w id zia ł X i ę ż n ę , żem 
z nią ro z m a w ia ł  ale p raw dziw ie  przy­
pomnieć sobie niemogę gdzie."

»Dzięki Bogu  — zaw o ła ła  ; iuż do 
twego u m ysłu  przedzićra się prom yk pa­
mięci. Od dawna p ierw szyraz , tak roz­
sądnie ze mną rozm awiasz. Trzeba tyl­
ko ieszcze nieco c ie rp liw o śc i , a wszyst­
ko sobie przypomniesz. Bądź. tylko o- 
strożnym, żebyś się niczćm nie rozgnie­
w a ł , niczćm nie w z ru sz y ł  boby choro­
ba w rócić  się mogła. Zapom niey tw o ich  
dziwnych w yobrażeń ; n ie  m ó w  przynay- 
m niey  o n ic h , z ad aw ay  sobie g w a łt  
byłeś nie pokazał przed służącćm i , żeś 
ieszcze s łaby. Jesteś, m ężem  m oim  , 
X ięciem  Me l f i ,  m óg łb yś  b y ć ta k sz c z ę -  
ś l iw y m ,  gdybyś tylko..,"

» J a ! m ia łbym  być X i ę o ‘ em M e l f i ,  
tw oim  m ężem  Jaśnie O świecona X ię ż -  
no ! ah p raw d ziw ie  b y łb y m  szalony, gdy­
bym temu w ie rz y ł ."

»Dla tego w ła śn ie  by łeś  pozbaw io­
ny z m y s ł ó w ,  żeś temu nic* w ie r z y ł ;  
źeś chciał zawsze w y sk a k iw a ć  z okna i 
lak szalony biegać po lesie. D la  tego 
tez b y łam  przymuszona dać kraty do 
°kien , i zamykać drzw i na rygle ; dla 
tego na kilka dni oddaliłam się  od cie­
bie, dla tego rozkazałam s łu żącym  zo­
stać w  drugim pokoiu. T a k  m ało m ię 
kochasz, że iuż raz zabić m n ie  chciałeś."

» C o ? — chciałem w y sk a k iw a ć  z ok- 
np? ja zabiiać X ię żn ę  ? — P ra w d z iw ie  
niepoymuię co m ów isz . Przebóg po­
wiedz m i Pani, iakże m ogła  mi przyyść 
taka m yśl do g ło w y ."

»VVięc m ię  iuż tym  sposobem prze­
straszać nie zechcesz."

^ te z a w o d n ie ."
»Nie będziesz m i iuż pow tarza ł  o 

twoich daw nych  dz iw actw ach , przy- 
naym nićy p rzed służącómi nie zechcesz 
Slę w y sta w ić  na pośm iew isko, a raczćy

będziesz dla nich , X i ę c i e m , P a n e m , i  
m ężem  monn , to iest tern, czćm  iesteś 
w  istocie."

»Łaska w a  Pani —  rzekł B l o n d y n ,  
nie w ierząc  zm ysłom  w łasn ym  ;« iuż te­
raz p rav/d z iw ie  n iew iem  czćm  iestem  
w  istocie. B o d ay  przepadł przeklęty 
Chaldeyczyk. Co się zaś mnie t y c z e , 
będę tćm  w szystk iem , czćm  renie mieć 
zechcesz."

X iężna uścisnęła go z ukontentowa­
n ie m , i z wdzięcznością usta sw o ie  do 
ust iego przyłożyła . Ggień przebiegł 
pc wszystkich iego ż y ła c h ,  z boiaźnią 
oddał ie y  pocałow anie  i z nią razem  po­
szedł do drugiego pokoiu.

(  Ciąg dalszy nastapi.)

O  S ł o n i u .
([Dokończenie.)

S ło n ie  do w ie lorakićy  korzystnćy 
n aw et posługi użytemi bydź m ogą. Frzed 
C e z a r e m ,  gdy czasem  nocą w y c h o ­
dził, 40 słoniówr mosfo pochodnie. G  a l­
b a  Cesarz, podług S u e t o n i u s z a ,  
s ło n ió w  tak w y u czyć  k a z a ł ,  iż p i­
s ać ,  po linach chodzić , chorych u d a ­
w a ć  umieli. Między s ło n ia m i, które z 
D o m i c y a n a  rozkazu tańczyć sie uczy­
ł y ,  iednego za niezgrabność ukarano. Za­
raz następuiącey nocy w idziano iak się 
przy świetle x iężyca w  tańcu ćw ic z y ł .  
Niegdyś pełnili służbę k a tó w ' w  państ­
w ie  M o  g o ła ,  W  G o  a , przy budow li 
okrętów, ieden słoń ciągnie tyle b e lków  
lub deszczek w  kupę zbitych, ile  
2utu tęgich chłopów z m ieysca ruszyć 
nie zdoła. Z  naypilnieyszą oględnością 
niesie naycięższą beczkę, a stawiaiąc gdzie, 
podkłada pod nią kamień, lub co innego, 
abi się nie potoczyła. Dla s ło m ó w  do 
c iężarów  dźw igania  u ż y w a n y c h ,  są 
dc tego celu umyślnie robione siodła, 
w ezw ycza ia  się ón sam sobie to w a ry  
■wkładać. P o  dw a cetnary od razu b ie­
rze trąba na grzbiet, a bez natężenia 
może unosić po 20 od 3otu cetnarów. 
Można m u i u zębów  dość znaczny cię­
żar u w ie sz a ć ,  który na każde skinieu^e
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nayostrożnićy składa. Przed wynalezie­
niem  ognistćy broni u żyw ano ich w  
w o y n ie .  U w ię z y w a n o  im  do nóg i trą­
b y  pałasze, w kładano na grzbiet w ieże z 
p ew n ym  oddziałem żołnierzy, a niekiedy 
próżne kom órki, w  które iericów, jakich 
same p o y m a ł y , w rzu ca ły  trąbą. Je sz ­
cze i dziś gdzie niegdzie w  Indyiach są 
u żyw ane do woien. Upaiaią ich uprzed­
nio opium , ażeby tym  ła t w ić y  w  za­
pamiętają w śc iek łość  w p a d a ły .  Mnie się 
naylepićy podobają kiedy do n a y w y ż -  
szego zbytku w y stro io n e , z zębami z ło ­
tem i brylantami okrytemi, lektyki z pię­
k n ym  ciężarem niewiast wschodnich na 
w id o k  publiczny w ystępuiących, dzw i- 
gaią.

Jndyanie i A frykan ie  iedzą mięso 
s łon ie ; trąba ma bydź ła k o c ie m , a no­
gi mieni V a i l l a n t  K ró le w sk im  przy- 
smaczkiem: Skóra służy do pokrycia 
ta rc z , ogon do oganiania much i czysz­
czenia w ło só w . T ę g ie  w ło sy  z ogo-

Z O d e s s y  ( Dokończenie ) — Wszedłszy n t  
ulicę R i c b c l i e u  do sklepów dla kupienia sobię nie 
htorycb pamiątek po d ró ż y ,  sadziłem, że znayduię się 
ua  ulicy St. H o n o r i u s z a  w P a r y ż u ,  lub że 
się przechadzam po N e w  - B o n d S t r e e t  w Ł o n *  
d y n i e .  Mnóstwo angielskich i francuskich towarow 
zbytku  i błyszczącyeb fraszek widzieli tu można po­
wystawianych , ht< rc  dosyć są tanie i których przy­
wóz w wolnym porcie iest łatwy. Kupcy przemawia­
li do mnie po franctizku i po angielsku. Wydawszy 
p ieniądze, gdy chciałem dukata  na drobnieyszą zmie­
niać m ónctę ,  udawałem się do żydów siedzących po 
rogach u l ic ,  przed któremi na małych stolikach le­
żały różnego rodzaiu  inoncty. A 'e  dzień był gorący 
a przechadzka utrudziła  mnie. Postrzegłszy winną 
p iew nicę ,  k tóra  głęboko w ziemi była wymurowana", 
a l ló ra  obiecywała mi ochłodzenie i posiłek, wszed­

łem do niey. Zastałem tam towarzystwo pomieszane, 
lecz Grek przyiął mnie z otwartością i zapraszał na 
hiszpańsk ie ,  albo na greckie wino. Zapytałem się o 
wino cypryyskie ,  dostałem go w dobrym ga tunku i 
tanio. Wyszedłszy z piewnicy prze  hodziłem znowu 
koło rzędu bud , w których harai nscy żydzi w u- 
biorze wschodnim niezmierną ilość piehnych skórza­
nych towarów i tanio przedawali. Tuż koło nich 
wystawiaię Ormianie suszone owoce i perskie chust­
ki na przedaż.

Tym sposobem czas upłynął i zbliżyło się p o ­
łudnie. Niedaleko •  tamtąd miał G rek  łwoię wscho­
dnią garkuchnią w otwartey budz ie ,  gdzie przedawał 
gotowe p o tr a w y ,  Icez my przekładaiac kuchnią cu- 
ropcyshą nad wschodnią , woleliśmy poysć daley o 
kilka kroków i wrócić się do klubu. VV wielkiey ia- 
dalncy sali stoi duży stół na s ro d h u ,  n małe po bo­
kach ; w długim franeuzkim spisie po traw  można 
wybierać a francuzki posługacz żądaną potrawę p rę d ­
ko przynosi.  Jedzenie iest dobre  i nic drogie, wino

Bedakcyin F , K r a t  t e r a .

na u żyw aią  do w yrab ian ia  tabakierek, 
wnętrzności służą za pargam in , a od- 
chód za tytión i w ęg le  , mieszają go 
także garncarze do gliny. Z  s fo n io w ey  
k o śc i ,  którą nas nayobficiey G w i n e a  
zaopatruie, b y w a ią  i nayw ytw orn ieysze  
arcydzieła sztuki, i niekiedy pospolite 
sprzęty wyrabiane. Na m ieyscu p łacą  
funt słoniowego zęba, gdy iest d o bry , 
i Z R y ń .  Im cięższy ząb, tćm  w ię c ć y  
kosztuie funt. S ło n io w ą  kością tartą i 
skalcynowaną , maluią wybornie różne 
naczynia w e w n ątrz  na czarno.

W  roku 16yU znaleziono w  T u r y n ­
g i i  całe s.kielety s łon iow e , g fęb ićy  iak 
20 stóp pod ziemią. Nienaruszone iesz- 
cze w  szczęce zęby u s u w a ły  wszelką 
w ątp liw ość .

To, iż się ziemia wielokrotnie zmie­
niała , m ożem y z pewnością wnosić. 
Lecz  czyli też kiedy te podziemne hićro- 
g lify  księgi natury z pew nością  zrozu­
m ie m y  ?

nie cłe i tanie. U sto łu  różne narody siedzą razem , 
wszelako włoska mowa ma pierwszeństwo i naywię. 
cey nią rozmawiają.

Po obiedzie chciałem dla odmiany pić kawę w ka- | 
wiarni. Tylko kilka kroków a wszedłem do iednćy 
z tych, gdzie znowu sądziłem, źc się znayduię w L e- 
p a ń c i e .  Na szerokim dywanie siedzą Grecy i tu tion 
z długich cybuchów palą poważnie. W łoski posłu ­
gacz pyta s ię ,  czyli chcę mieć turecką czyli francuz- 
ką kawę , a gdy pierwszey zażądałem przyniósł mi 
filiżankę raocnćy kawy szczególnym urządzonev spo­
sobem, gdzie kawie dobrze umiclonćy ustać sie nie daią.

L tamtąd wiózł mię rossyyski woźnica w swó- 
iey doroszce p rzed  weyście do publicznego ogredu. 
Piękne ulice uiyczaią ch łodu  , grono przeebadza- 
iącycb s ię ,  r o z ry w h i ; oczekiwałem początku opery. 
Dom teatralny iest duży i wspaniały, sala obszerna i 
elegancko ustroiona- Daią tu  koleią to rosyyshie sztu­
k i ,  to małe opery  włoskie, któreto  ostatnie szczegól­
nie dobrze wystąwiaią. Po wystawie iuż dosyć iest 
pozna w O d e s s i e ,  a podróżuiący bardzo dobrze 
czyni udaiąc się do swoiego pomieszkania.

Do opisania w ybra łem  dzień, iah go na ulicach 
m iasta ,  lub  na publicznych mieyscach s traw iłem , al­
bo strawić mogłem. Daleko rozmaitszą iest odmiana 
wewnętrznego sposobu życia , ale ponieważ podobną 
można mieć w hażem innćm mieście zamieszkałem 

rzez obcych , a zatem iey opisanie nie może należyć 
o charakterystyki O d e s s y .

Z reszta życie iest tu dosyć tanie. P ierwsze po­
trzeby w hraiu  tak im , nic mogą bydż drogie ,  gdzie 
miasta tak rzadkie , i gdzie tylko posrednićm nazywała 
żniwem, ieżcl: zboże czternaście ziarn więcey wydaic. 
Zagraniczne produkta  i fowari przez p o r t  wolny m o­
gą bydż tu  tańsze iak gdzie indziey. Jakiegoś w z ro s tu  
powinna ieszcze spodziewać się O d e s s a

— Drukiem J. P i l  1 e r a .


